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Nasza Balladyny nawiązująca do 
„Makbeta" Szekspira, nie ;:o 
'taje pozbawiona i tych sko 
jarzeń. Bezpośrednio jednak 
umieszczoną. jest w kręgu le­
gend i mitów prasłowiańskich 
-- Gopła I pierwszych kró­
lów z chat krytych słomą. 

łlmiFIE) 
Prze~~nie „Ballady- Tak też sytuuje dramat. sce 

nografia Jadwigi Pożakow­
skiej. Uniwersalne miejsce 

na swatów, nai:rodzona oklaska• 
mi galopu Grabca w łopocącym 
płaszczu króla dzwonkoweco ku 
umkowi Kirkora. Czy tet szy· 
kujących się do śmiertelnego 
starcia dwóch obozów. Co naj­
w ainiejsze, sil a magiczna poezji 
Słowackiego przemówiła raz je­
~zcze. Nieodmiennie budzi i:ro­
zę scena Balladyny (Małgorzata 
Ząbkowska) I Aliny (Izabela 
Orkisz) w lesie. Scena zabójstwa 
siostry odegrana została tak. 
jakby, zmęczona Balladyna z g6-

ny" Słowackiego na scenie 
Teatru „Wybrzeże" w rezy· 
serii Marka Okopińskiego u­
jęte jetit w ramy komenta· 
rza Poety (Jacek Mikołaj~ 
czak). Publiczność jub!leusi:o­
wej czwartkowej premiery z 
pewnym zdumieniem zobaćzv 
ła postać wziętą z dramatu 
romantycznego, jak ożywia 
przed naszymi oczami scenę, 
a potem żegna ulatując14 Go­
planę (Dorota Kołak). Warto 
mo:l:e przypomnieć, że wpro• 
wadzenie odautorskie pocho­
dzi z listu do Zygmunta Krn­
slńskiego. A kończąca przed­
~tawienie scena jest I aktu 
V. Nie jest to tylko kaprys 
reżyserski; gdańskie przedsta 
wienie mówi tak nadziejom 
poety, że „„.Balladyna wbrew 
rozwadze i historii zostanie 
królową polską". Historia 

W kręgu legendy 
Gkcji łqczy w jedno świat 
bśnych dziwów, gdzie działa 
świat półpogańskid1 czarów, 
z terenem okrutnych rozgry­
wek o władzę. Otoczona po­
chylonym drewnianym ostro­
kołem przestrzeń ma za 
punkt centralny ogromny, 
spróchniały pień drzewa. 
Rozdwojona sylwetka drze­
wa, symbol leśnej władzy 
Goplany, będzie także sugero 
wać bramę triumfalną 
tron, jaki osiągnęła Ballady­
na. 

Ta przestrzeń stwarza teł: mo 
:tllwość dla efektownych scen 
wlclowlskowych, jak piękna sce-

ł· 

ry uginała się pod brzemieniem 
czynu, Jaki - w swoim prz1>­
konanlu - musi popełnic, Resz­
ta była już więc tylko ulega­
niem raz wybranemu pn:ezna­
czenlu. Interpretacja ta jest 
konsekwentna, razi Jednak pew­
ną monotonią. 

Tak się staje, że na plan pier­
wszy w tym przedstawieniu wy 
suwa się rola Matki w Interpre­
tacji Haliny Kosznik-Makuszew• 
~kiej. Zgodnie z tekstem, oglą­
d arny wiejską staruszkę, która 
pozoripe nie ma w sobie nic 
patetycznego. Podziwiać motna 
umlejetność stworzenia sylwetki 
(a I charakteryzację) starej ko­
biety. pochylonej wiekiem i 
pracą, ze zwles2'ającyml się bez­
władnie rękami. To Matka po­
korna w swojej ślepej ntlloścł. 

Jej odruehy buntu, czy gniewu 
przełamują sle w bezbronnym 
płaezu. Prawda literatury spla­
ta się tu z prawdą :tycia, bo po 
prostu ta rola wzrusza do łez. 

Nie zabrakło tego, co }?st 
ironią, dowcipem Słowackie­

go, świadomym kontrastem 
nastrojów. Przede wszystkim 
b~wi Jerzy Dąbkowski jako 
Grabiec, · kiedy to mile zdrl· 
wiony własnym ro:z:sądkiem, 
wykłada racje. Nie.spodziewa, 
nie / wiele tonu kąmediowego 
wnosi Goplana Dor<>ty Ko· 
lak, wcale nie z mgły i gala­
rety,_ jak uważa Grabiec, ale 
iskrząca się żywotnością i 
śmiało dążąca do zaspokaja­
nia swoich apetytów. 

Ewa Moskolówna 

"Balladyna" Juliusz Słowac­
ki. Teatr "Wybrzeże" 20.Xł.36. 
Reżyseria: Marek Okoplński. 
Scenografia: Jadwiga Pożakow­
ska. Muzyka: Andrzej Głowiń· 
ski. Współpraca . , reżyserska: 
Florian Staniewski.' Asystent re 
żysera: Henryk Sakowicz. 


